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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Prasa sowiecka z 21.V1L, opierając się na wiado
mościach polskiej prasy  opozycyjnej, zaznacza, że 
marsz. Piłsudski o ile nie ostatecznie, to w każdym ra 
zie na dłuższy czas ubywa z szeregów polityki czyn
nej. Sytuację polityczną i gospodarczą w  Polsce dzien
niki sowieckie przedstaw iają w bardzo czarnych ko
lorach.

Krasnaja Zwiezda 21.VII. w dłuższym art. wst., 
omawiającym sytuację wewnętrzną w Polsce, p rze
powiada, że państw a imperjalistyczne będą dążyły do 
wykorzystania Polski jako narzędzia swej agresywnej 
polityki przeciwko ZSRR, co jeszcze bardziej za
ostrzy walki wenętrzne w Polsce.

Krasnaja Zwiezda 20.VII., omawiając sytuację 
polityczną w Polsce, twierdzi m. inn., że ciężkie poło
żenie gospodarcze w  Polsce wytworzyły nastroje nie
pewności i alarmu. Obóz rządzący usiłuje ujawnić nie
złomną wolę do rządzenia, chociażby siłą otwartego 
teroru. W  Polsce dojrzew ają poważne wydarzenia. Do 
tych wydarzeń przygotowuje się zarówno obóz rządo
wy, mobilizujący oddziały faszystowskie, jak i dro- 
bno-burżuazyjne stronnictwo demokracji narodowej. 
P ro le ta rja t polski i pracujące włościaństwo w tych wy
darzeniach powinny wypowiedzieć swoje decydujące 
słowo.

Beri. Bór sen - Courier 24.VII. w koresp. z W ar
szawy, donosząc o „niespodzianej decyzji marsz. P ił
sudskiego oddania kierownictwa ministerstwa spraw 
wojsk. gen. Konarzewskiemu, pisze, iż według wiado
mości, rozgłaszanych przez p artje  opozycyjne, miałby 
to być krok ku wycofaniu się M arszałka z życia poli
tycznego. Dziennik przestrzega, aby te wiadomości 
brać z zastrzeżeniami, ponieważ pochodzą one z kół 
opozycyjnych i w yrażają ich pobożne życzenia.

P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Gazette de Lausanne 24.VII., omawiając przem ó
wienie Hindenburga w  Moguncji, zaznacza, że naj
bliższym celem polityki niemieckiej jest zagłębie 
Saary, lecz zapewne W ilhelm strasse nie zapomni 
również „kory tarza11, Gdańska, Gdyni i całości pro
blem atu polsko-niemieckiego. Dziennik zwraca uw a
gę na stanowisko, jakie zajęła w tej kwestji francu
ska prasa lewicowa, a mianowicie, że przyklaskuje 
ustępstwom  Quai - d ’Orsay na rzecz Niemiec, lecz 
w  niczem nie chce ustąpić Włochom i Polsce, a na
w et namawia Polskę do ofiar na ołtarzu pokoju; a to 
wszystko dlatego, że według lewicy Polska i W łochy 
są opanowane przez faszyzm. Czy jednak reżim p. 
Bruninga jest tak  zbliżony do kartelu, żeby go Quai- 
d 'O rsay otaczał swą opieką, wydaje się dziennikowi 
wątpliwem. Prasa karte lu  zaczęła niebezpieczną grę, 
gdyż Polska wcale nie myśli być tym, którego namó
wili na gilotynę. Zaznaczył to też zupełnie wyraźnie 
p. M inister Kwiatkowski w mowie, wygłoszonej 
z okazji poświęcenia „Daru Pomorza". Powiedział 
on bowiem dosłownie, co następuje: „gdyby Polsce 
zabrakło morza, to byłoby to dla niej równoznaczne 
ze śmiercią". Tego zdania są wszyscy Polacy.

The Times 22.VII. Koresp. z W arszawy donosi o 
odpowiedzi polskiej na skargę senatu w. m. Gdańska, 
podając jednocześnie streszczenie noty polskiej.

Prasa hamburska z pierwszej połowy lipca poru
sza trzy zasadnicze punkty sporne między Polską a 
Niemcami, a mianowicie: sprawę granic, mniejszości 
narodowej oraz gospodarczą. Kwestja granicy jest — 
według tej prasy — łatwiejszą dla Niemiec, gdyż o- 
granicza się ona jedynie do kategorycznej odmowy u- 
znania obecnej linji granicznej, podczas, gdy Polska 
zmuszona jest udowadniać, iż granica ta jest jej kwe- 
s tją  żywotną. Różnica zapatryw ań Polski i Niemiec





polega na tem, że P olska w pierw szej lin ji żąda pew- 
t ności granic, podczas, gdy Niemcy uw ażają, że dopóki 
p ięd z ie  trw a ła  polska polityka w ynaradaw iania i usu 

w ania niem ieckiej m niejszości narodow ej, każda  częć 
jakiegokolw iek porozum ienia politycznego się o nią 
rozbije. Spraw a gospodarcza przedstaw ia, w edług tu 
tejszej prasy , mniej trudności, ze w zględu na obopól
ną potrzebę w ym iany swych produktów , lecz dopiero 
po ra ty fikacji p rzez P olskę u k ładu  handlowego, będą 
się m ogły Niemcy przekonać, czy i jakie z niego będą 
mieć korzyści.

POLSKA A LITWA
R yła ś  24.V II. w art. wst., naw iązującym  do a ta 

kó w  p ra sy  polskiej, sk ierow anych  pod  ad resem  b i
skupa Litw ina, Buczysa, p rzy tacza  streszczenie  a r 
ty k u łu  „ II  Kurj. Codz." z dn. 19.VII. r. b., w  k tó rym  
dziennik polski nazw ał b iskupa B uczysa —  „po lako
że rcą  i tajnym  am basadorem  L itw y przy  W aty k an ie  
oraz zarzucił m u ś lepą uległość b. rządow i rosy jsk ie
m u1, co doprow adziło  do zrusyfikow ania p rzez u rzęd 
n ików  carsk ich  prow incyj litew sk ich  i polskich, b ę 
dących  pod zarządem  kościelnym  ks. B uczysa oraz 
jego sprzym ierzeńców  —  księży  L itw inów : b iskupa

Z A G A D N I E Ń
NIEMCY A WŁOCHY.

G azette de Lausanne 24. VII .  zam ieszcza s tresz 
czenie w yw iadu, udzielonego „Popolo d ‘I ta lia “ p rzez 
H ugenberga. P rzyw ódca nac jonalistów  pow iedział, 
iż  N iem cy nie m ogą się pogodzić z m yślą p łacen ia  
F ran c ji odszkodow ań, k tó re  F ran c ja  używ a n a  zb ro 
jenia. H ugenberg  zaznaczył, że W łochy  i N iem cy są 
jednakow o za in te resow ane  w  rew izji tra k ta tó w  i że 
po dokonaniu  tego izadania Ita lja  faszystow ska i n a 
cjonalistyczne N iem cy już łatw o  dojdą do p o ro zu 
m ienia.

MEMORJAŁ BRIANDA
H ufvudstadsb ladet 21. V II. w art. wst. om awia w y

nik  m em orjału  B rianda. N iezależnie od tego, czy m e
m orjał B rianda m iał n a  celu  porozum ienie m iędzy 
państw am i E uropy  czy ty lko  um ocnienie s tanow iska 
F ran c ji i jej sojuszników, odpow iedzi poszozególnych 
pań stw  nie dają  p o d staw y  do  optym izm u. Żadne p ań 
stw o  nie odm ówiło w spółdziałania , ale w szystk ie  
w yraziły  sw oją gotowość z tylom a zastrzeżeniam i, 
że nie w idać tam  zapału . P rzychylne p rzy jęcie  odpo
w iedzi n iem ieckiej w  P aryżu  należy  tłum aczyć tem . 
że  F rancja , nie chce zaostrzać  sto sunków  z N iem ca 
mi, ażeby  n ie dopuścić do zbliżenia n iem iecko-w łos- 
kiego, n iebezp iecznego  dla F rancji. A u to r zw raca 
uw agę n a  to, że pojaw iły  s ię  w e  F rancji n aw e t głosy 
o podjęciu  dyskusji nad  k u ry ta rzem  polskim  i inne- 
m i zagadnien iam i granicznem i za pew ne ustęp stw a  
ze s tro n y  Niem iec. Z nam ienne też  je s t p rzychyln iej
sze stanow isko  F ran c ji w obec A ustrji i W ęgier. Mała 
E n ten ta  i P o lska —  zdaniem  au to ra  —  byłyby p ierw - 
szemi państw am i, k tó re  odczułyby sku tk i rew izji m a
py  E uropy. D latego też  tro sk a  o u trzym anie is tn ie 
jących  u k ład ó w  góruje w  ich odpow iedziach. Polska 
Proponuje ponad to  europejsk i u k ład  bezp ieczeństw a,

M atulevicziusa, p ra ł. D am brauskasa i innych. ,.Ry- 
tas ' usiłuje odeprzeć zarzuty , staw iane bisk. Buczy- 
sowi p rzez au to ra  polskiego, podpisanego „X. dr. A. 
Z.", przyczem  naw ołuje au to ra , k tó ry  — zdaniem  
dziennika litew skiego  —  niew ątp liw ie jest księdzem  
polskim , do n ieu k ry w an ia  pod pseudonim em  swego 
„św iatłego oblicza", jeśli w  swym artyku le  p o d k re
ślił, że o tw orzy ł k a r ty  litew skiej polityki proniem iec
kiej. „R y tas"  poza tem  ostro  a tak u je  au to ra  po lsk ie
go za jego rzekom ą n ienaw iść w  stosunku do Litwy.

Lietuvos A id a s 24.V11. streszczenie a rty k u łu  „II. 
Kurj. C odz." zam ieszcza p. n. „P o lska p rasa  strac iła  
rów now agę z pow odu b iskupa B uczysa" i podkreśla , 
że Polacy, gdy chcą a tak o w ać  Litw inów , zaw sze w y
korzystu ją  te  sam e straszak i: służalczość duchow ień
stw a litew skiego w zględem  rządu  carskiego w cza
sach przeszłych, i zap rzed an ie  się rządu  litew skiego 
Niem com  w  czasach  teraźn iejszych . Z a tak ó w  p rasy  
polskiej na b iskupa B uczysa w ynika, że Polacy  chcą 
pokazać się w iększym i katolikam i od samego P ap ie 
ża  i znajdują ca ły  szereg  p rzew in ień  w zględem  K o
ścioła K atolickiego tam , gdzie wyżsi dostojnicy K o
ścioła tego d ostrzec  nie mogą.

I A  O G Ó L N E
opierając się na P ro to k ó le  G enew skim , co zgóry jest 
skazane na niepow odzenie. W ogóle p ro jek t B rianda 
d a ł w ynik  n ieoczekiw any. Z am iast zainicjow ać po
rozum ienie, wzm ógł ty lko  przeciw ieństw a, k tó re  r a 
czej u trudn iają , niż u ła tw ia ją  porozum ienie. F rancja 
zna lazła  się w trudnem  położeniu, gdyż na zebraniu 
w rześniow em  w  G enew ie będzie m usiała zająć s ta 
now isko m iędzy swym i sprzym ierzeńcam i — Polską 
i M ałą E n ten tą  —  a, państw am i, k tó re będą dążyły  
do rew izji układów . Część in te resó w  F rancji będzie 
narażona  na n iebezp ieczeństw o  i d latego podnoszą 
się p rzeciw  B riandow i zarzu ty , poco wogóle w y stę 
pow ał ze swoim pro jektem .

Izw iestja  23.VI1. om aw iają widoki p ro jek tu  
B rianda utw orzenia St. Z jedn. E uropy  w związku z 
nadesłaniem  odpow iedzi od większości państw  euro
pejskich. A nalizu jąc odpowiedzi na m em orjał B rian 
da, ,,Izw iestja"  zaznaczają, że należy  stw ierdzić n ie
powodzenie tak tyczne dyplom acji francuskiej. O dpo
wiedzi w ielu rządów  europejskich posiadają  taki cha
rak ter, że sy tu ac ja  dyplom acji francuskiej po 15.VII 
jest mniej dogodną, aniżeli p rzed  m ajem , kiedy B riand 
w ystosow ał swój m em orjał. B yłoby jednak błędem  
czynić z tego wniosek o całkow item  niepowodzeniu 
p ro jek tu  B rianda, a to przedew szystkiem  dlatego, że 
jednym  z najw ażniejszych bodźców dla kom binacji 
paneuropejsk iej jest w alka rządów  kapitalistycznych 
przeciw ko ZSRR. A ni jeden z tych rządów  w odpowie
dzi na m em orjał B rianda, naw et rząd  angielski, nie 
odm ów ił przedyskutow ania propozycji B rianda. W 
ten  sposób i obecnie po nadejściu  odpow iedzi rządów  
europejski ch p ro jek t B rianda pozostaje w mocy, co 
w ytw arza niebezpieczeństwo organizacji bloku prze- 
ciwsowieckiego na gruncie europejskim . O pinja sowie
cka pow inna wobec tego pilnie śledzić intrygi przeciw - 
sowieckie, k tó re knu ją  się pod sztandarem  Paneuropy.
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KONFERENCJA AGRARNA.

Prasa sowiecka z 25.VII. zajm uje się spraw ą kon
ferencji agrarnej, której inicjatywa wyszła ze strony 
Polski.

Prawda 25.VII. pisze, że pod przykrywką hasła 
walki z kryzysem rolniczym czyni się próbę utworze
nia wspólnego antisowieckiego bloku państw  bałkań
skich i nadbałtyckich. Sam fakt zwoływania w W ar
szawie konferencji gospodarczej państw z nad B ałty
ku i z Bałkan — pisze gazeta — państw, które nie ma
ją  żadnych wspólnych interesów, mówi niedwuznacznie 
o tem, że ma się do czynienia z dawną tendencją im- 
perjalizm u polskiego podporządkowania swym w pły
wom państw bałtyckich i stworzenia antisowieckiego 
frontu od Rumunji do Finlandji. „Praw da" wątpi jed 
nak, aby plany te mogły być urzeczywistnione. P rze
szkodą, według przypuszczeń dziennika moskiewskie
go, będą znowu różnice i przeciwieństwa, jakie istnie
ją  pomiędzy poszczególnemi państwami. Dziennik 
wskazuje, że Czechosłowacja ostro zaoponowała prze
ciwko wspólnemu wystąpieniu Rumunji i Jugosław ji 
z W ęgrami. Również doświadczenia z nieudaną rewel- 
ską konferencją ministrów skarbu wskazują — jak pi
sze „Praw da" —  że i państw a bałtyckie nie wykazują 
dużej ochoty do spełniania roli mięsa armatniego, roli, 
wyznaczonej im w wojennych planach polskich milita- 
rystów.

Der Tag 24.VII. pisze, że według wiadomości, o- 
trzym anych z Belgradu, poseł jugosłowiański w Bu
kareszcie otrzym ał m emorjał od swego rządu w  spra
wie gospodarczego porozumienia państw  Małej En- 
tenty. Dziennik pisze, że widocznie chodzi tutaj 
o próbę nadania rokowaniom  rolniczym, odbywają
cym się w  Rumunji, w  których, jak wiadomo, biorą 
udział W ęgry, charak teru  spraw y wew nętrznej M a
łej Ententy.

Jugosław ja proponuje, aby nie ograniczać się 
tylko do państw  rolniczych, lecz podjąć rokowania 
także z państwam i uprzemysłowionemi. Pierwszym 
krokiem  do tego celu m usiałoby być porozumienie 
m iędzy Jugosławją a Rumunją, jako państwam i rol- 
niczemi i w  jednakim  stopniu zainteresowanemi, co 
byłoby równoznaczne z unją celną.

Ponieważ Czechosłowacja także należy do Małej 
Ententy, więc łatw o będzie przez nią osiągnąć poro
zumienie z  państwam i uprzemysłowionemi. Rząd ju
gosłowiański proponuje zwołanie konferencji państw  
zainteresowanych. W memorjale niema wcale 
wzmianki o W ęgrzech.

Deutsche Allg. Ztg. 24.VII. w przeglądzie polity
ki zagranicznej pisze, że plany utworzenia organiza
cji państw  rolniczych na południowym wschodzie 
Europy niew ątpliw ie mają charak ter bardziej poli
tyczny, niż gospodarczy. Przedew szystkiem  musi 
uderzać to, że M ała Ententa od czasu załatw ienia 
spraw y odszkodowań wschodnich i zmiany stanow i
ska państw  zachodnich i W łoch wobec W ęgier i Au- 
'Strji, ma już mało racji bytu, a ponieważ Polska 
również popiera zawarcie układu gospodarczego 
między państwam i południowo-wschodniemi, nasuwa 
się przypuszczenie, że zapewne plany te popiera 
także i Francja, dla której „nowe połączenie się ze 
swymi sprzym ierzeńcami na zmienionej podstawie 
może być tylko bardzo pożądane".

Dziennik pisze: „Stoimy zatem wobec faktu, że 
projekty czysto gospodarcze, wywołane przez św ia
towy kryzys w  rolnictwie, idą razem z dążeniami po
litycznemu, których znaczenie dla Niemiec jest oczy
wiste. Na przeprow adzenie tych projektów należy 
poczekać".

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

L ‘Action Franęaise 24.VII. zamieszcza artykuł 
Jacques Bainville’a, w  którym  przeprow adza nastę
pujące paradoksalne porównanie pomiędzy rozw o
jem republiki niem ieckiej i trzeciej republiki fran
cuskiej, T rzecia republika szła praw ie bez przerw y 
z praw a na lewo, republika niem iecka idzie z lewa 
na praw o; i tu  i tam  nastąpił „16 m aj”, czyli rozw ią
zanie parlam entu  dekretem  prezydenta, lecz dla in
nych przyczyn. Pozatem  w Niemczech niema 363 re 
publikanów z  G am bettą na czele, broniących repu
bliki, jest za to koalicja, składająca się z komuni
stów, socjalistów, H itlerow ców  i nacjonalistów Hu- 
genberga, a rozłam  pomiędzy W estarpem  i Hugen- 
bergiem nastąpił dlatego, że pierw szy uważał Brii- 
ninga i H indenburga za dostatecznie reakcyjnych, 
a drugiemu tego reakojonizmu było zamało. Żeby nie 
te „małe różnice", to rozwiązanie Reichstagu byłoby 
podobne do francuskiego „16 maja".

Journal des Debats 23.V II., omawiając mowę 
Curtiusa w  Spirze, w  k tórej uprzejmie wspomniał
0 dotrzym aniu słowa przez m ocarstw a co do ew a
kuacji Nadrenji, dodaje, że wzmianka ta  nie zdoła 
zatrzeć wrażenia, jakie spraw iła mowa Hindenbur
ga, w której p rotestow ał przeciwko ^ograniczeniom 
suwerenności Niemiec", czyli przeciw  demilityryza- 
cji lewego brzegu Renu. Je s t to dowodem, że Hin- 
denburg stanął na  czele ugrupowań, zmierzających 
do rewanżu. Dziennik zw raca przy tej sposobności 
uwagę na różne niejasności w  budżecie Reichswehry
1 dodaje, że, przeglądając pozycję kredytów, udzielo
nych Reichswehrze, ma się wrażenie, że Niemcy 
z rozmysłem gwałcą paragrafy trak ta tu  W ersalskie
go, zabraniające im przygotowań wojennych. Ponad
to zwierzchnik Rzeszy w yraża nadzieję, że Niemcy 
odzyskają z pełną suwerennością pozycje strategicz
ne na zachodniej granicy. Dziennik zaznacza, że 
trak ta ty  pokojowe są wyrazem nowego pokojowego 
ducha w stosunkach międzynarodowych; żądanie zaś 
zniesienia tych trak tatów  wskazuje na istnienie po
dejrzanych zamiarów-

The Times 21.V II., omawiając w dłuższym a rty 
kule kryzys parlam entarny i rządow y w Niemczech, 
kładzie główny nacisk na przyczyny kryzysu o cha
rak terze finansowym i podkreśla konieczność sana
cji finansów Rzeszy. Dziennik powołuje się w  tym 
względzie na Parkera G ilberta, k tóry  przed wyjaz
dem z Niemiec wskazywał na b rak  równowagi bud
żetu niemieckiego. Dziennik zaznacza, że finansowa 
i ekonomiczna stabilizacja Niemiec jest sprawą, k tó
ra dotyczy tylko Niemcy, lecz śledzona jest z dużem 
zainteresowaniem  przez zagranicę.

La Tribuna 20.VII. określa rozwiązanie parlam en
tu niemieckiego jako wynik konfliktu teorji parlam en
tarnej z rzeczywistością życia gospodarczego. Do ule
czenia gospodarki Niemiec potrzebna jest — zdaniem 
dziennika — wielka karność społeczeństwa, podczas,





gdy parlam ent dawał tylko dowody niezrozumienia po
trzeb państwa.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

The Times 21. VII. Koresp. z Rygi donosi, że ukra
iński centralny komitet partj i komunistycznej alarm u
je z powodu załamania się „frontu węglowego", ponie
waż wydajność kopalni stale się zmniejsza i coraz wię
ksze liczby najlepszych górników opuszczają kopal
nie. W ładze w zagłębiu Donieckiem wprowadziły da
leko idące obostrzenia celem zahamowania spadku pro
dukcji węglowej, która na 15 lipca wykazała 26 proc. 
poniżej normy, przewidywanej przez plan gospodar
czy.

The Times 23.VI1. Koresp. z Berlina pisze, że no
m inacja Litwinowa komisarzem spraw zagranicznych 
jest oceniana w kołach bolszewickich, jako oficjalne 
potwierdzenie stanu rzeczy, trwającego od lat trzech. 
Mianowanie Krestińskiego na dyrektora departam en
tu europejskiego w komisarjacie spraw zagranicznych 
z pominięciem K arachana jest dla Berlina niespodzian
ką, która różnie jest komentowana. Niemiecka koła 
polityczne zadowolone są z przesunięć w komisar ja 
cie spraw  zagranicznych ZSRR.

The Morning Post 22.VII. Koresp. z Rygi pisze, 
że według posiadanych przez niego informacyj, liczba 
partyzantów  antybolszewickich w okolicach Władywo- 
stoku wynosii obecnie 8 tysięcy. Partyzanci ci przyczy
niają rządowi dużo kłopotów. W Nikolsku - Ussuryj- 
skim pułk kaw. zbuntował się, wobec czego został 
rozwiązany, a żołnierze zesłani do miejscowości k a r
nych.

Le Quotidien 23.V1I. pisze z powodu dymisji Czi- 
czerina, że jest ona tylko potwierdzeniem  faktyczne
go stanu rzeczy, trwającego od kw ietnia 1928 r. i do
daje, że już od 10-ciu la t trw ała  nieustanna w alka 
między Cziczerinem i Litwinowem, którego praw dzi
w e nazwisko jest W ałach. Dziennik dodaje, że Czi- 
czerin jest zanadto kulturalny i za blisko obserwo
w ał życie zagranicy, ażeby nie spostrzegł, że Zachód 
nie znajduje się bynajmniej w  orbicie wpływów S ta 
lina i chociaż niewiadomo, co myślał stary  dyplom ata 
przez ten cały rok, jednak z pew nością wiadomo, że 
nie chce on dłużej kierow ać polityką zagraniczną So
wietów.

KWESTJA EGIPSKA.

Le Temps 24.VII. omawia kryzys egipski i tw ier
dzi, że mimo silnych tarć wewnętrznych, wszystkie 
stronnictw a rozumieją, że niezbędnem jest u trzym a
nie porządku, ażeby zapobiec wszelkiej interwencji 
zewnętrznej. Na zew nątrz kryzys egipski stw arza

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Pedeja Bridi 10.VII. (Ryga) żąda przeprowadze
nia wymiany pomiędzy oficerami łotewskiej i litew
skiej armji. „Bardzo nietaktownie — pisze dziennik 
postępujemy, gdy posyłamy swoich oficerów do Pol
ski a zapominamy o arm ji bratniego narodu".

D rukow ano na p raw ack  rękopis* .

dla Anglji drażliwą sytuację, gdyż Sidky-pasza in te r
pretuje deklarację Mac Donalda odnośnie neutralno
ści, jako chęć poparcia wafdystów. Dlatego też od
powiedź Sidky-paszy była taka ostra i domagała się 
stanowczo usunięcia krążow ników angielskich z wód 
egipskich. Tymczasem, zgodnie z zobowiązaniem 
się rządu angielskiego w 1922 r„ musi Anglja bronie 
w razie rozruchów interesów  cudzoziemców i dlate
go wysyła obecnie dwa krążowniki do Aleksandrji. 
W edług/informacji angielskiej prasy miał rząd włoski 
zawiadomić Londyn, że ma zamiar wysłać swoje 
okręty  do Egiptu, celem ochrony swych obywateli, 
co zmusiło Anglję do przyśpieszenia wysłania k rą 
żowników. Tak więc rząd socjalistyczny stanął na 
rozdrożu między doktryną, k tó rą  wyznaje, a rzeczy
wistością.

L‘Oeuvre 23.VII., omawiając rozruchy w Egipcie, 
uważa, że postępowanie rządu Mac Donalda sprawiło, 
że wszyscy Egipcjanie stali się nacjonalistami za wy
jątkiem jednego tylko króla Fuada, który, widząc ja 
ki sytuacja przeybiera obrót, nosi się z zamiarem ab- 
dykacjj. Dziennik dodaje, że jednak Egipt i Anglja 
będą musiały dojść do jakiegoś porozumienia. Zrozu
miałem jest, że Egipcjanie nie mogą być zadowoleni 
ze statu tu  1922 r., lecz gdyby przez swe postępowanie 
obecne zmusili W. Brytanję do ochrony Europejczy
ków przy pomocy brytyjskich wojsk, żleby się przysłu
żyli swej ojczyźnie.

II Popolo d'ltalia 20.V11. w art. wsi, wyraża oba
wę o los Włochów, którzy w ilości około 50 tysięcy 
mieszkają w Egipcie. Autor podkreśla, że należą oni 
do elity tamtejszego społeczeństwa i nie przybyli tak, 
jak Anglicy, na krążownikach z karabinami maszync>- 
wemi, lecz jako pracownicy, uczeni, handlowcy i zżyli 
się z ludnością ku obustronnej korzyści.

PAKT LONDYŃSKI.
Le Temps 23.V11 nazywa przyjęcie przez Senat 

am erykański projektu ratyfikacji trak ta tu  morskiego 
zwycięstwem polityki Hoovera. Senat obawiał się bo
wiem, że istnieje tajna część trak tatu , k tóra obowią
zywałaby Stany Zjednoczone względem innego konty
nentu więcej, niż odpowiadałoby to życzeniom naro
du amerykańskiego. Jednak  trak ta t jest tak korzyst
ny dla Stanów Zjednoczonych że nie można było go 
odrzucić bez uszczerbku dla interesów  państwa; dla
tego też Senat uchwalił ratyfikację, jednak z warun
kiem, że żaden tajny dokument nie może wpłynąć na 
interpretację traktatu, nadaną mu przez Senat.

The New York Herald 23 VII. Koresp. z New 
Yorku donosi, iż prasa nowojorska wyraża zadowole
nie z powodu ratyfikacji paktu londyńsk: ? ) przez se
nat. „The New York Times" określa ratyfikację paktu, 
jako zwycięstwo zdrowego rozsądku amerykańskiego.
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